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Poznań, 6 listopada. * Wiedeń, 5 listopada. Jak donoszą z Rzy- 
i mu do „Polit. Corresp.“, przyjmował Papież w zeszły

Z bieżącój chwili.
Pierwsze wystąpienie nowego radykalnego ga 

biuetu francuzkiego nie zrobiło żadnego głębszego 
wrażenia. Jedynie radykałowie i socyaliści okazują 
pewien entuzyazm, który niknie wobec ogólnej obo­
jętności. Ale nawet socyaliści mieliby powód do 
niezadowolenia z gabinetu, którego program jest 
nmiarkowańszy, aniżeli przypuszczano, a jeśli się za­
palają do niego, to tylko dla tego, że wobec rady­
kalnego gabinetu stali się od razu umiarkowańszymi. 
Socyalistyczni deputowani oświadczają bowiem, że 
nie mogą żądać od ministerstwa przeprowadzenia 
wszystkich postulatów socyalistycznych i że wystarcza 
im, jeśli gabinet pragnie złagodzić przewagę kapitału 
nad pracą. Radykalne dzienniki chwalą bezwzględ­
nie oświadczenie, socyalistyczne czynią to z pewnem 
chociaż łagodnem zastrzeżeniem, pragną mianowicie 
odczekać czynów gabinetu i żądają od niego, aby 
uprawiał politykę republikańską. Umiarkowane i 
konserwatywne pisma podnoszą, że deklaracji brak 
stanowczości i otwartości, że jest ona więcej progra­
mem wyborczym, niźli ministeryalnym. —- Prasa zaj­
muje się w dalszym ciągu nowym ministrem spraw 
zagranicznych, profesorem chemii Berthelotem i po­
wtarza jego słowa, które był wyrzekł niedawno do 
pewnego dziennikarza w sprawie pojednania się 
Fraacyi z Niemcami. „Jestem stanowczo przekonany, 
mówił on, że narody cywilizowani powinny mieć ze 
sobą jak naściślejsze stosunki, a szczególniej Francy a 
i Niemcy. W stósunkach tych zachować może każdy 
naród swoją oryginalność, przywłaszczając sobie 
dobre przymioty swego sąsiada. W tym duchu śle­
dziłem zawsze niemieckie odkrycia i idee i starałem 
się utrzymać najlepsze stosunki z niemieckimi uczo 
nyrni. Ich syihpatyą mieliśmy też zawsze. Ale stó 
sunki te mogą tylko pod dwoma warunkami być 
serdeczne: Każdy naród musi wyrzec się pretensyi 
do ducjiowej lub innej przewagi nad swym sąsiadem 
N;rod gjiwijj; ggezestać głosić prawo siły i zdobyczy 
trumnv mdnkj;. , £$iój ludności przywrócić prawo 
rozporządzania sobą. "Użytek, jaki Niemcy zrobiły ze 
swych zwycięztw, podtrzymuje rozłam pomiędzy 
obydwoma narodami i grozi w przyszłości nowemi 
katastrofami.“

O nowym ministrze spraw wewnętrz­
nych piszą z Petersburga: Z faktu, iż p. Goremykin 
był dotychczas pomocnikinm Durnowa, nie można 
wysnuwać jakichkolwiek wniosków o jego politycznym 
charakterze. Goremykin bowiem objął ten urząd nie 
na życzenie, lecz wbrew woli dotychczasowego mini­
stra spraw wewnętrznych. Gdy bowiem po miano­
waniu dawniejszego pomocnika ministra, Sipiagina, 
szefem komisyi próśb, chodziło o obsadzenie wakują 
cego stanowiska pomocnika spraw wewnętrznych — 
car ku nie małemu i nie miłemu zdziwieniu Durnowa 
wymienił nazwisko Goremykina. Wiadomą bowiem 
było rzeczą, jak energicznie Goremykin w komisyi, 
pracującój nad reformą sądownictwa, występował 
przeciwko wypiastowanój przez Durnowa instytucyi 
naczelników ziemskich, oraz przeciwko daleko sięga­
jącym sądowym kompeteneyom, przyznanym tym 
urzędnikom. Durnowo musiał wręczyć carskie zle­
cenie Goremykinowi, który przed objęciem ofiaro­
wanego sobie urzędu postawił dwa warunki : naj­
pierw, że jako pomocnik ministra spraw we­
wnętrznych, nie będzie krępowany w swej pO' 
stawie przeciwko naczelnikom ziemskim; a , da 
lej, że minister nie poleci carowi żadnego kan 
dydata na urząd gubernatora, dopóki on, Ge- 
remykin, nie przedstawi w tei sprawie swej opinii, 
rurnowo tryumfował; zdawało się bowiem, że car 
żadną miarą nie zgodzi się na spełnienie tak wygó­
rowanych życzeń. Stało się jednak inaczój; car 
bowiem miał odpowiedzieć: „W takim razie nie 
pozostaje nam nic innego, tylko zgodzić się na 
jego żądania.“ Aby zrozumieć należycie doniosłość 
tej sprawy, uprzytomnić sobie trzeba, że nowa ta 
instytucya naczelników ziemskich z wynikającemi 
z niej konsekweneyami wyciskała charakterystyczne 
swe znamię na całą politykę wewnętrzną ostatnich 
lat dziesięciu. Z |postawy więc nowego ministra 
w obec tej instytucyi otrzymujemy najlepszą miarę,do 
ocenienia najważniejszej części wewnętrznej polityki 
administracyjnej. Co się tyczy specyalnie nowego 
ministra, to zasługuje na zaznaczenie, że jako proku­
rator II departamentu senatu (sprawiedliwości admi­
nistracyjnej we ^włościańskich sprawach) zdobył sobie 
renomę; dokładnego znawcy spraw włościańskich. 
Z tego urzędu powołany został za Manasseina na po­
mocnika ministra sprawiedliwości. Po mianowaniu 
Murawiewa ministrem sprawiedliwości, opuścił swe 
stanowisko, aby objąć z prawami pomocnika ministe- 
ryalnego kierownictwo pomiarów krajowych. Nazwi­
sko jego stało się dopiero głośnem, gdy w komisyi 
pracującej nad reformą sądownictwa, występował ener­
gicznie przeciwko instytucyi naczelników ziemskich 
We fakcie tym upatrują przedewszystkiem znaczenie 
Goremykina na nowem stanowisku i wnioskują słu­
sznie, że jego nominacya oznacza zamiar wprowadze­
nia administracyi państwowej na tory ^godniejsze niż 
dotychczas z przepisami prawa. W sferach jednak 
dobrze poinformowanych nie wierzą w zmianę syste­
mu, dopóki minister wojny Wannowski pozostaje 
w urzędzie i zachowuje swój wpływ na cara. Ucho­
dzi on za duszę reakcyjnego systemu“.

Kuryeh Poznański
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

piątek X. Arcybiskupa Śembratowicza. Ojciec św. 
przywitał Księcia Kościoła nader łaskawie i zazna­
czył, iż w osobie X. Arcybiskupa, przez mające 
wkrótce nastąpić podniesienie go do godności kardy­
nalskiej, chce uczcić cały naród ruski.

Donoszą dalej, iż Papież wskutek śmierci Arcy­
biskupa Sevilli, Kardynała Sanz y Forez, postano­
wił zamianować na najbliższym konsystorzu nie 
jednego, jak to pierwiastkowo zamierzonem było, lecz 
dwóch Kardynałów hiszpańskich. Godność tę otrzy­
mają Arcybiskup Valladolidy i Biskup z Seo d’Ur- 
gel. Pisma nominacyjne dla wszystkich, mających 
otrzymać godność kardynalską, są już wysłane z pa- 
piezkiego sekretaryatu stanu do odnośnych osobistości. 
Delegat apostolski z Waszyngtonu, msgr. Satolli, 
który otrzymuje również purpurę kardynalską, ma 
pozostać na swojem stanowisku do następnego naj­
bliższego konsystorza papiezkiego. Biret kardynalski 
wręczy mu Arcybiskup Baltimoru, Kardynał Gibbons.

Przytoczywszy następnie zasady wychowania gło­
szone w broszurze Liitzego w „Schule der Zukuuft“, 
zwrócił uwagę na nawoływania do walki przeciw 
przewrotowi Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII 
i cesarza Wilhelma II.

Ponieważ, wywodził daléj, materyalizm i towa­
rzyszący mu ateizm głównemi są podstawami tych nie- 

I godziwych dążności, przeto najpierwszą przeciw nim 
bronią a zarazem najlepszą i najpewniejszą jest reli­
gia, a z nią wiara w istność bóstwa i opatrzność 
Bożą.

Wykazawszy dzieciom w szkole z nauki religii 
a u starszych nawet dowodami opartemi na rozsądku 
i przyrodzie istność Boga, przedstawi im nauczycel 
żywo przed oczy przymioty Boga, a mianowicie nie­
skończoną Jego mądrość, dobroć i miłosierdzie. 
Przez taką naukę usunie z serc dzieci wszelkie pier­
wiastki tak bardzo rozpowszechnionego niezadowole­
nia, a chęć do pracy i współdziałanie z łaską Boga 
i wiara w Opatrzność Bożą pewną znajdą podstawę. 
Zasady, że człowiek tylko do śmierci istnieje, że ze 
śmiercią wszystko się kończy, gdyż nie ma nieśmier­
telnej duszy i wiele innych, nie zaszczepią się 
w sercu religijnie wychowanego człowieka.

Ważnym czynnikiem do zwalczania zasad prze­
wrotu jest nauka o obowiązkach względem zwierzch­
ności duchownej i świeckiej i odwrotnie tejże wzglę­
dem poddanych. Wszelka zwierzchność, i duchowna 
i świecka, od Boga jest ustanowioną, o czem świad­
czy historya starego i nowego testamentu a stosowa­
nie się do tych zasad, według słów św. Pawła, naj­
lepiej uzdolni młodzież wychodzącą w życie publiczne, 
iż odda Bogu, co jest Boskiego, a cesarzowi, co ce­
sarskiego.

Nauka o przykazaniach Boskich, a mianowicie 
o siódmem i dziesiątem, najlepiej wykaże uczniom 
zasady prawa własności i uszanowania obcej własno­
ści, zachęci ich do pracy, oszczędności, a ochroni od 
lenistwa i złych jego skutków; obudzi prawdziwą mi- 

i łość bliźniego i zobopólny szacunek pomiędzy zamoż­
nymi i ubogimi.

Na przykładach z historyi Kościoła św. wyka­
zać może nauczyciel, że przez pracę i pilne wyko­
nywanie podjętych obowiązków zjednać sobie można 
szacunek i miłość nietylko u jednostek, ale i u ca­
łego społeczeństwa.

Niezmordowana praca św. Bonifacego, św. Woj­
ciecha w rozkrzewianiu wiary św., albo tóż Ojców 
Benedyktynów i Cystersów w rozszerzaniu oświaty 
u przodków naszych niezbitym są na to dowodem.

Dla braku czasu nie może nauczyciel zbyt 
szeroko działać w zaszczepianiu tych cnót, użyć 
więc winien stosownych książek, które uczniowie pil­
nie czytać powinni, lecz nim poda uczniowi książkę 
do czytania, sam treść jej poznać musi, gdyż właśnie 
przez pisma najwięcej rozszerza się fałszywe zasady 
i dążności do przewrotu

Bardzo ważnym momentem do wychowania dzia­
twy na porządnych obywateli państwa i wiernych sy­
nów Kościoła św. jest przyzwyczajanie dzieci do gor 
liwego wypełniania ćwiczeń i obowiązków religijnych. 
Regularne modlitwy, uczęszczanie na nabożeństwa, 
przystępowanie do Sakramentów św. przyczynią się 
bardzo do ustalenia prawdziwie religijnych zasad, 
itóre idei przewrotu nie ścierpią.

Oprócz wpajania dzieciom zasad wiary i przy­
zwyczajania ich do życia religijnego zdziała bardzo 
wiele nauczyciel własnym przykładem. Ton jego 
przy nauce zastosowany do poważnego przedmiotu, 
ciepłem, jakiem tchnie i słowa, które z duszy jego 
płyną, trafią z pewnością do serca i owoc dobry wy­
dadzą, bo dzieci znają i wiedzą bardzo dobrze, że ich 
kierownik sam dobrym i na wskroś religijnym jest 
człowiekiem; chętnie do kościoła chodzić i do Sakra­
mentów św. przystępować będą, bo nauczyciel im pię- 
cnym przyświeca przykładem. — Biada dzieciom, 
rtóie takiego wzoru nie mają, które o nauczycielu 
swoim mówić muszą: „Sam tak nie żyje, a nam tak 
postępować każę.“ —- Słowa takiego nauczyciela nie 
trafią na ziemię dobrą i dobrego nie przyniosą 
owocu.

Jubileusz dr. Smolki.
Lwów, 5 listopada.

Jubileusz dr. Franciszka Smolki obchodzony 
był tutaj w sposób uroczysty i nader poważuy.

O godzinie YalO rano zebrały się korporacye, 
instytucye, cechy i inni uczestnicy w sali ratuszowej, 
zkąd wszyscy udali się do kościoła katedralnego, 
gdzie odprawione zostało na inteucyą Jubilata nabo­
żeństwo.

Następnie udały się deputacye w pochodzie na 
strzelnicę. Tutaj w sali złożono hołd Jubilatowi; po­
seł sejmowy Michał Michalski, imieniem mieszczań­
stwa ; wiceprezydent Rady miejskiej dr. Zdzisław 
Marchwicki, imieniem reprezentacyi miejskiój, wrę­
czył Smolce medal złoty, zawiadamiając o uchwale 
Rady miejskiej, iż gotowa jest objąć kopiec Unii lu­
belskiej w swój zarząd.

Następnie odczytał dr. Hoszard wręczony już 
wczoraj jubilatowi następujący adres Wydziału kra­
jowego :

„Ekscelencyo 1
Gdy obywatelstwo stolicy kraju składa hołd 

Twym zasługom i poświęceniu dla sprawy ojczystej, 
do objawów wdzięczności i uznania i my, towa­
rzysze Twych prac z lat późniejszych, dołączamy 
słów kilka.

Pamięć tych czasów, kiedy mieliśmy zaszczyt 
zaliczać Cię do naszego grona, przechowujemy w 
sercu, a czyny Twe i zasługi — to cenna własność 
narodu i całego kraju i jego też imieniem szlemy Ci 
życzenia, byś nam żył w długie lata pogodny i spo­
kojny, bo z wspomnieniem całej pięknej przeszłości, 
z przeświadczeniem, że znojne, nie wolne od cierpień 
życie, nie zaznało wprawdzie spełnienia wszystkich 
ideałów, ale przyczyniło się dzielnie do zyskania nie­
jednej drogiej nam swobody i nastały czasy, kiedy 
część Twego narodu, pod rządami najmiłościwiej pa­
nującego Monarchy, żyje swobodnie życiem narodo- 
wem i wolno nam czcić i przekazać w odległe poko­
lenia pamięć mężów, co jak ty świecili i świecą po­
święceniem i miłością Ojczyzny.“

Następnie złożył hołd jubilatowi rektor dr. Bal­
zer imieniem lwowskiego uniwersytetu; wreszczie pan 
Stanisław Niemczynowski imieniem Izby rękodzielni­
czej.

W końcu zabrał głos X. Arcybiskup Issako- 
wicz, udzielając Smolce pasterskiego błogosławień­
stwa.

Smolka po każdem przemówieniu dziękow ał roz­
rzewniony.

Nadesłano Jkilkaset telegramów z życzeniami. 
Przybyło kilkadziesiąt deputacyi z całego kraju, które 
po przemówieniach przedstawiały się Smolce.

Po tej uroczystości udali się uczestnicy na wy­
soki zamek, pod kopiec Unii lubelskiej, gdzie ^odsło­
niętą została tablica pamiątkowa.

Wieczorem odbędzie się w teatrze przedstawie­
nie uroczyste. Danym będzie dramat Karola Brzozo­
wskiego „Oblężenie Lwowa.“

Zwyczajne posiedzenie Tow. katolickich nauczycieli
z Poznania i okolioy.

Z Poznania.
(PJ W zeszłą sobotę, dnia 2 b. m. odbyło się 

zwyczajne zebranie członków Towarzystwa kat. nau­
czycieli z Poznania i okolicy w lokalu p. Koppego.
— Po godz. 7j/4 zagaił, pochwaliwszy Pana Boga 
przewodniczący, p. Kinzel, posiedzenie i przedstawił 
dość licznie zebranym członkom (46) jednego tylko 
gościa, i to nauczyciela p. K. xe wsi, nie z Poznania.
— Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego 
posiedzenia zabrał głos p. Poprawski, naucz, szkół 
średnich, i wygłosił zapowiedziany swój wykład na 
temat: „Na co nauczyciel ze względu na społeczne 
stosunki przy nauce, a mianowicie w nauce religii 
baczyć powinien?“ — Na wstępie tego bardzo inte­
resującego wykładu wykazał prelegent przyczyny 
obecnych stosunków społecznych dążących do prze­
wrotu na każdym kroku, a wymagających koniecznie 
takiego wychowania, aby zasady głoszone nie znala­
zły w sercach młodzieży przygotowanego gruntu, lecz 
przeciwnie, aby wszelkie zakusy spełzły na niczem

Czwartek, 7 listopada 1895
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zoh. Zeitungs-Preis­
liste für 18Ö6 N-. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dotyczeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ien 
od wiersza. —■ Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Za piękny ten wykład podziękowali zebrani pre­
legentowi hucznemi oklaskami.

Po załatwieniu pomniejszych spraw dotyczących 
rozwoju Towarzystwa i uchwaleniu wspólnój zabawy, 
mającej się odbyć dnia 8 lutego roku p. solwow 
przewodniczący posiedzenie.

Wychowujmy przeto dzieci nasze religijnie i 
lądźmy sami takimi, jakimi je mieć chcemy, a w ten 
czas spełnimy chlubnie nasze posłannictwo, a we 
wnętrzne zadowolenie, iż sumienn e wykonaliśmy na 
szą pracę, będzie uaszą zasłużoną nagrodą.

Po bardzo ożywionej dyskusyi, w której wszyscy 
zebrani żywy brali udział, przyjęto następujące tezy

1) Przy wychowawczej pracy w szkole pierwsze 
zajmuje miejsce religia, a mianowicie w ten sposób, 
że cała nauka religijnym przejęta być musi duchem, 
co jednakże możliwetn tylko jest w szkołach wyzna 
niowych.

2) Ze względu na społeczne stosunki trzeba 
w nauce religii gruntownie przechodzić naukę o wie­
rze w Boga, w Opatrzność Bozką i w przeznaczenie 
człowieka

O związku rolników
niszą do „Köln. Volksztg.“ z wschodnich kresów:

„Jestto oddawna publiczną tajemnicą, z« między
kierującemi osobistościami wschodniego rolnictwa, 
zwłaszcza także w parlamentach, panuje wielkie nie­
zadowolenie z obecnego kierownictwa Związku rol­
ników. Mianowicie te koła rolnicze, z których skła- 
dał się ’dawniej niemiecki związek chłopski, który, 
jak wiadomo rozpłynął się w związku rolników, mo- 
wją między sobą całkiem otwarcie o tem, że ocze­
kiwania, jakie łączyły z utworzeniem się wielkiego, 
wszystkich ogarniającego zjednoczenia niemieckich rol­
ników, spełniły się w drobnej tylko cząstce. Zwłasz­
cza zwraca się rozgoryczenie przeciwko wzmagającej 
się, niepotrzebnej i nadzwyczajnie kosztownój pisa­
ninie. W samem berlińskiem biu.ze centralueni 
związku jest około 80 uizędników czynnych i to po­
mimo, że Związek w swoim programie sam wyraźnie 
żąda uproszczenia spraw biurowych, organów samo­
rządu. Nie należy budzić się tem, że na wszystkich 
zebraniach Związku gdzie wielki, prowadzony tłum 
jest rozstrzygającym, przywódzcy każą sobie udzielać 
wota zaufania, które znajdują jednomyślne przyjęcie. 
Myślący członkowie sądzą krytyeznićj o działaniu i 
powodzeniu Związku, ale dotychczas ze względów 
taktycznych uważali za odpowiednie, aby swego zda­
nia nie wyrażać na pubbeznem zebraniu, ani w prasie, 
lecz tylko w cztery oczy w osobistem obcowaniu, albo 
w dobitnem, tajemnicą listu oehronionem piśmie.

W naturze rzeczy leży, że w tych warunkach 
może potrzeba tylko drobnego powodu, aby niezado­
wolenie doprowadzić do wybuihu, A obecnie jest 
nawet przyczyna, która nie jest nawet nieznaczną, 
a tą jest stanowisko Związku rolników do taryfy 
stopniowej. Kiedy przy wyborach w Dortmundzie 
chodziło o zajęcie stanowiska ze strony Związku w 
obec różnych kandydatów, pisała „D. Tagesztg.., 
nie urzędowy wprawdzie, lecz półurzędowy jednakże 
organ Związku, w polemice przeciwko narodowo-libe- 
ralnym pismom okręgu wyborczego: „Poplecznicy 
p. Möllera zapominają zapewne o tem, że Związek 
rolników jest także przeciwnikiem taryfy stopniowćj, 
ponieważ ona przynosi najwięcej korzyści handlowi 
zagranicznemu. I my wypowiadaliśmy otwarcie, że 
korzyści, jakie zdobyła część rolnictwa wschodniego 
przez rozprzestrzenienie tary ty stopniowej na zachód, 
są niczem w porównaniu szkód dla zachodu.“ To 
oświadczenie „D. T.“ spadło na wschodnich człon­
ków Związku jak bomba. Jakkolwiek „D. T.“ nie 
jest urzędowym organem Związku, (o jednakże została 
zał< żona swego czasu z wyraźnym celem szerzenia za­
patrywań Związku wśród szerokich warstw ludu i bro­
nienia interesów jego w obec nieprzychylnej mu 
prasy.

Dla tego też w odnośnym kontrakcie znajduje 
się wyraźny przepis, iż akcyonaryuszami tego pisma 
mogą tyć tylko członkowie Związku rolników. Ztąd 
można wnosić z powyższego orzeczenia „D. T.“, że 
zarząd Związku dzieli to stanowisko i w skutek tego 
powstała wśród wchodnich członków Związku, którzy 
zawsze występowali za taryfą stopniową, burza obu­
rzenia, która także ruszyła w stronę Berlina, co wy­
wołało to, iż zarząd Związku przyobiecał niedwuzna­
czną deklaracyę, która miała wschód uspokoić co do 
tego, iż w stanowisku Związku do taryfy stopniowćj 
nie zaszła żadna zmiana.

Tego oświadczenia wszakże nie złożono, nato­
miast krótko potem odbył się w Westfalii cały sze­
reg ztbrań Związku, na których po wykładzie p. 
bar. Plettenberga przyjęto rezolucye przeciwko tary­
fom stopniowym, istniejącym dla bydła dopiero od 
1 października b. r. i to w obecności pierwszego 
przewodniczącego Związku, p. Ploetza, który nie 
uznał za potrzebne zapoznać zebrań ze stanowiskiem 
Związku do taryf stopniowych. Niechęć z powodu 
tej dwulicowości jest na wschodzie tem większą, że 
taż sama „D. Tagesztg“, która dwa tygodnie przed­
tem oświadczyła, że Związek jest przeciwny taryfie 
stopniowej, teraz, kiedy „Natlib. Corr.“ zarzuca 
Związkowi dwulicowość, naraz przyznaje, iż Związek 
rolników nie występował ani za, ani przeciw taryfie 
stopniowej.“

Korespondent kólońskiej „Volksztg“ domaga się 
w końcu, aby Związek rolników wyjaśnił dobitnie 
swoje stanowisko w obec ważnej dla wscho­
dniego rolnictwa kwestyi taryf stopniowych i czuwał 
nad tem, aby „D. T.“ w zasadniczych sprawach nie 
wywijała koziołków, a jeżeli wpływ jego na to pi­
smo nie sięga tak daleko, aby zaznaczył wyraźną 
granicę między sobą a „D. Tagesztg“. Tak więc 
liczba niezadowolonych z gospodarki Związku rolni­
ków mnoży się z dniem każdym.

3) Dzieci wychować trzeba do bogobojnego ży­
cia i zawczasu je przyzwyczajać do sumiennego wy 
konywania obowiązków religijnych.

4) Szkoła winna wykształcić w dzieciach sza 
cunek dla zwierzchności duchownej i świeckiej, usta­
nowionej od Boga.

5) Przy nauce historyi i jeografii budzić trzeba 
w dzieciach miłość do ojczyzny, do cesarza i pań­
stwa.

6) W szkole poznać mają dzieci to, prawa i prze­
pisy, które każdy obywatel ku własnemu dobru znać 
powinien.

Połtraanie socyalnfcj taMiracyi pz Ind.
II.

Do współpracowania nad pozyskaniem robotni- 
i ków są powołane wszystkie inne warstwy i stany. 
IW dzisiejszych walkach nie powinno być leniwych



widzów w obozie zwolenników chrześciańskiego po­
rządku społecznego. Niestety, to przekonanie jest 
mało rozprzestrzenione, zainteresowanie się zajściami 
socyaluo-politycznemi atoli wzrasta. Do tego zaintere­
sowania się przyczyniają się w Niemczech niezawodnie 
także urządzane od kilku lat przez X. dr. Hitzego kursa 
socyalue, które naśladują z protestanckiej strony przvz 
chrześciańsKO-sócyalne kongresy, dalej liczne katoli 
ckie i protestanckie związki robotnicze, przede«szyst- 
kiem wielki katolicki związek ludowy dla Niemiec. 
Duchowieństwo katolickie uważa zajniowanie się spra­
wami socyalnemi za obowiązek swego powołania i Bi­
skupi zachęcają też swoich kapłanów gorąco do tego. 
Pracuje ono dzielnie tak w teoryi, jak w praktyce. 
Jakże atoli pri edstawia się t. zw. wielki świat w Niem­
czech ?

Protestanckie wyższe towarzystwa opisuje ka 
znodzieja wojskowy Rogge w bardzo ciemnych bar­
wach. „Właśnie w sterach „towarzystwa“, w któ­
rych skarby ziemskie najwięcej nagromadzone, bywa 
często poziom duchowy bardzo nizki.... W Niemczech, 
może w świecie całym, nie rozbudziła się jeszcze 
w klasach posiadających świadomość, że posiadanie 
i bogactwo nakładają obowiązki... A jednak to pe 
wna, że rozprawy nad kwestyami socyalnemi utraci 
łyby wiele ostrości, gdyby właśnie bogaci uważali po­
siadłość swoją nie tylko jako środek używania i wła­
dzy, lecz działali wedle zasady: „bogactwo obowię- 
zuje“. Dotychczas teu pogląd dotarł do niewielu 
tylko osobistości“. Wyższe warstwy same me- 
raz doznają tego uczucia, iż muszą trzymać się razem, 
ponieważ stoją na wulkanie, ale obawa sama nie może 
nigdy stanowić duchowego węzła. To też wszelkie 
wezwania do walki za religią, obyczaj i porządek 
znajdują słaby tylko oddźwięk. Dla czego ? Ponie­
waż w kołach tych, którzy mają chronić religią, oby­
czaj i porządek, każdy przez to rozumie coś innego“.

Takie społeczeństwo, które samo w sobie jest 
zepsnte przez żądzę używania i pieniędzy, niejasne 
i podzielone w pojęciach religijnych, w którem fiio- 
zafia takiego Nietzschego mogła znaleźć mnóstwo 
zwolenników, nie jest uzbrojonem tak, aby módz 
zwyciężyć we walce przeciw socjalistycznym zamę­
tom. Z pomocą zasad i haseł, zaczerpniętych z tego 
towarzystwa, łatwo odeprą szermierze soeyalistyczui 
wszelkie ataki. To towarzystwo będzie mogło opa­
miętać się dopiero wtenczas, gdy stanie się znowu 
chrześciańskiem „Lud ni miecki — pisze „Kr. Ztg.“ 
15 października, objaśniając wspomniane słowa ce­
sarskie — może socyalną demokracyą pokonać wten­
czas tylko, jeżeli się zmieni wewnętrznie... We­
wnętrznego opamiętania się żąda cesarz od ludu, od 
nas wszystkich, wtenczas przy pomocy Bożej uda 
nam się odwrócić He od siebie.“ Tak jak to jest 
prawdziwem, tak też wszelka nadzieja, sądząc z za­
patrywań, panujących jeszcze w „towarzystwie“, jest 
daremną. Wprawdzie, jak to zapisuje Rogge z zado­
woleniem, podniósł się pod naciskiem agitacyi socja­
listycznej termometr usposobienia kościelnego w wyż- 
szem towarzystwie (naturalnie o protestauckiem tutaj 
mowa) nieco ponad stopień marznięcia, ale należy 
odczekać, czy przez to dokoua się zmiana usposobień 
w kierunku clirześeiaństwa. Literatura, teatry, umy­
słowe i materyaine rozkosze, w których wyższe to­
warzystwo szuka swej rozrywki, nie zmieniły się 
dotąd; nie stało się to towarzystwo poważuiejszem 
i nie okazuje, że pojęło głębiej zadania i obowiązki 
bogactwa i wybitnego stanowiska. Cóż znaczą 
nędzne okruchy, które spadają ze stołów bogatych 
na rzecz biednych i dobroczynnych instytucyi, jeżeli 
rozdział między bogatym a biednym rozprzestrzenia 
się coraz bardziej i jeżeli w wyższych sferach unika 
się na wzór pogański wszelkiej styczności osobistej 
z biednymi? Odwiedzanie bazarów dobroczynnych 
nie zastąpi spełniania obowiązków, które nakłada bo­
gactwo i w'ysokie stanowisko. Tańczy się dla bie­
dnych, bawi się dla biednych, flirtuje i kokietuje dla 
biednych — i sądzi się, iż się spełniło obowiązki.

Smutny to obraz wyższego społeczeństwa pro­
testanckiego w Niemczech, jaki kreśli znający pra­
wdopodobnie stosunki pastor Rogge. W katolickich 
zamożnych i wyższych sferach w Niemczech panuje 
niezawodnie poważniejsze zapatrywanie na życie. Wie­
rzący katolik posiada jasną dogmatykę i naukę mo­
ralności, w swym Kościele znajduje on bezwarunko­
wo pewną, wolną od błędów powagę, obowiązki także 
społeczne obwieszczono mu z niedwuznaczną jasno­
ścią, zwłaszcza dzisiaj, kiedy Papież Leon XIII 
w swych pięknych Eucyklikach wyłuszczył cały za­
kres obowiązków chrześcianiua i obywatela. Pocho­
dząca z przeciwnego obozu skłonność do powątpie­
wania i nowoczesne życie zaćmiło wprawdzie oczy 
wielu i otumaniło serca, ale jednakże — jak zape­
wniają „Hist. Pol. BI.“ — można twierdzić, że wszę­
dzie w Niemczech, gdzie katolicy stauowią większość,

“SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Qawalewicxa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 265.)

Chłopak kredensowy, który mu zwykle usługi­
wał i w ostatnią ową noc czuwał przy nim, opowia­
dał, że go całą siłą ¿próbował utrzymać na łóżku i 
mordował się z nim przez kilka godzin.

— Fort tylko się wyrywał i wołał, żeby mu 
dać wódki, albo araku, albo czego mocnego! — ra­
portował na drugi dzień Krysiewiczowi — tak mu 
niby zimno cięgiem było i dla rozgrzewki chciał ko­
niaku, albo prostej gorzałki. Raz w raz mnie wy­
syłał do kredensu, a kiedym mu chciał pfzynieść her­
baty gorącej, to mnie aż w kark zwalił i powiedział: 
„głupiś!“ Pomstował ino i klął jakoś z węgierska, 
czy fraucuzka, bom już tego dobrze nie rozumiał, a 
oczy mn się świeciły, jak u wilka.

Nad ranem trochę się uspokoił i zdrzemnął, ale 
nie musiało to trwać długo, bo kiedy Krysiewicz rano 
wszedł do jego pokoju, zastał tylko chłopca, chrapią­
cego na kanapie.

Włodzińskiego już nie było.
W jakieś kilka tygodni później, doktór otrzymał 

od niego list z Warszawy, w którym pisał, aby" mu 
odesłano pozostałe rzeczy z walizką i tekę z papie­
rami.

„Myślałem — pisał — że będzie ze mną finis, 
ale okazuje się, że to podłe życie jest bardziej łyko

także we wyższych sferach panuje poważne usposo- ■ 
hienie religijne, życie kościelne i żywy współudział 
w dążnościach socyalnych. Katolickie ’ instytncye na 
korzyść biednych, dla podniesienia stanu robotniczego, 
dla pouczania o sprawach socyalnych cieszą się udzia­
łem wykształconych i wyższych sfer katolickich i spo­
dziewać się należy, że i ci, co jeszcze stoją na ubo­
czu,“niebawem przyłączą się do ruchu.

Niektórzy spodziewają się pomyślnego zwrotu 
dopiero po ciężkiej katastrofie, która wymagać będzie 
wielkich ofiar. Nie dzielimy tego pesymistycznego 
zapatrywania, lecz mamy nadzieję, że nastąpi porozu­
mienie, jeżeli wszystkie te sfery, które są obdarzone 
bogactwem, wykształceniem i wpływem, praco­
wać będą nad połączeniem się wszystkich. Jeżeli 
tak zwane wyższe towarzystwo będzie okazywało 
niższym warstwom społeczeństwa żywe zainteresowa­
nie się i serdeczną życzliwość, dawać im będzie przy­
kład chrześciańskiego życia i poważnego spełuiania 
obowiązków, jeżeli pracodawca nauczy się poprzesta 
wać na umiarkowanym zysku, aby robotnikom módz 
udzielć większej zapłaty, jeżeli wreszcie biedny w 
chwilach nieiostatku znajdzie przychylną pomoc 1 bez­
pieczne schronienie, natenczas z utarczek socyalnych 
zniknie owa wstrętna zazdrość i szatańska nienawiść 
nad którą szczerze ubolewać należy. Wtenczas będą 
kwestye zmiany w dzisiejszym systemie ekonomicznym; 
omawiane spokojn:ej i łatwiej będzie można je roz­
strzygnąć.

Ale do tego daleka jeszcze droga. Któż zdoła 
przewidzieć, czy ten piękny cel zostanie osiągnięty ? 
W każdym razie obowiązkiem kaź lego jest dążyć do 
uiego, opamiętać się, aby w duciu chrześciańskiem 
i zaparciu się siebie pracować wspólnie uad wyrów­
naniem socyalnych przeciwieństw. Tego wyrównania 
atoli, nic dokona się krwią i żelazem, lecz przez chrze- 
ściańską mi ość i chrześciańskie ponoszenie ofiary.

Pastor UTaninann
wydaje się zadowolony z tego, że zerwił z stronni­
ctwem konserwat.y wnem stosunki. Na znane wy wo ly 
„Conserv Corr.“ odpowiada on teraz w swoim ocga 
nie „Die Hilfe“, w sposób bardzo ostry. Z odpowie­
dzi téj widać, źe ani on, ani jego towarzysze nie my­
ślą wcale cofać się, przeciwnie są tego przekonania, 
iż znajdują się na właściwej drodze, gdy tymczasem 
konserwatywni wielcy właściciele ziemscy dla tego 
tylko ich potępiają, że nie chcą usunięcia niedoma­
gać w swoich włościach. „A zatem walka! pisze on. 
Chcieliśeie tego. Wy macie więećj siły, my więcej 
praw dy! Wy macie więcej sztuczek frakcyjnych i 
politycznego doświadczenia, my więcej rzetelnego za­
pału, wy chcecie panować, my pragniemy pomagać. 
W jaki sposób ma się prowadzić walkę, o tem świad­
czy pięknie oświadczenie konserwatywne. Całość 
sprawia nam wrażenie zwyczajnej obłudy. Pomyślcie 
tylko : konserwatyści, ci aniołowie cierpliwości, ci naj­
bardziej zadowoleni ze wszystkich zadowolonych ludzi, 
ci o całe niebo od wszelkich pożądliwych interesów 
klasowych oddaleni mężowie nie mogą naturalnie po­
jąć, dla czego inni ludzie mogą być niezadowoleni.,. 
Duchowi ojcowie ustawy przewrotowej skarżą się, gdy 
i przeciwko nim wytacza ktoś .polityczne działa.. 
Czy może panowie jesteście powagą państwo­
wą? Dopóki listy Hammersteina wiszą nad wami, do­
póty nie macie prawa czynienia zarzutu szydzenia z 
władzy ludziom, których wierność dla króla jest czy­
sta i nie podlega żadnej wątpliwości.”

Także pastor Rauch z Cladowa nie pozostaje 
dłużnym odpowiedzi na oświadczenie „Cons. Corr.“ i 
chce wezwać przeciwko temu pismu sądy za obrazę, 
czeka tylko na zajęcie stanowiska ze strouy zarządu 
frakcyi w obec deklaracyi, którą chwilowo uważa za 
prywatne ćwiczenie stylowe redaktorów „Cons. Corr.“ 
Zwraca on się zwłaszcza przeciwko oświadczeniu 
pomorskich konserwatystów i uważa zupełne oderwa­
nie się od stronnictwa za zbyteczne, ponieważ pa­
storowie Naumann, Gohre i inni już uczynili to da­
wno, on zaś i wraz z nim inni jeszcze nie pozwolą 
sobie odebrać prawa pracowania daléj na rzecz za­
sad scitierwatywnych w duchu chrześciańsko-socy- 
ałnym.

Organ szlachty niemieckiej, „D. Adelsbl.“, 
znany dotąd z bezstronności, jakiej złożył dowody 
przy niejednej sposobności, i niepodejrzany bynajmniej 
o brak przychylności dla wielkich właścicieli ziem­
skich, znajduje odezwę .Cons. Corr.“ za zbyt ostrą. 
Odmawianie pastorom dobrej wiary i podsuwanie je­
dynie potępienia godnych zamiarów uważa on za 
rzecz wstrętną. Nie należało potępiać w czambuł 
działania „młodych“ chrześciańskich socyałów. Także 
wśród wielkich właścicieli ziemskich nie wszystko 
się dzieje, jak się dziać powinno. Ileż to nędzy i

watę, niż mi się wydawało. Od wczoraj leżę znowu 
w łóżku i chloralem się poję; przeszedłem znowu 
atak, który mnie z nóg zwalił. Głupstwo zrobili moi 
życzliwi, że mi nie dali wypić ostatniego kieliszka... 
byłbym jnż chyba spał bez chloralu aż dó sądnego 
dnia.

„Zresztą, prawdę powiedziawszy, umarłem już 
i tak ostatecznie od tygodnia. Trup jestem!... nie 
warto się mną zajmować. Jeżeli wyjdę z tego szpi­
talika, w którym wszystko pachcie jodoformem i ete­
rem, zacznę chodzić na czworakach, jak proste 
bydlę, aby nie nadużywać pozorów i godności czło­
wieka. / •

¿Czuję / w sobie nieprzezwyciężony wstręt do 
życia, które jest wegetacyą pasożytów; do świata, 
który jest kojcem dla orłów i kogutów, do arystokra- 
cyi, która się od baronów zaczyna, do poezyi, która 
jest mirażem obłąkańców i do własnego „ja“, które 
jest rozbitym czerepem amfory, śmierdzącej prostą 
wódką.

„Nie pytam nawet, czy się pan bardzo gnie­
wasz na mnie, bo wiem, że współczucie pańskie mu­
siało zmienić się w pogardę. Jesteś tylko dobrym 
człowiekiem, a ja już aniołów wyprowadzałem z cier­
pliwości. Najlepiej zrobicie ludzie i anioły, zapomi­
nając o mnie!... Ja sam chciałbym módz zapomnieć 
tylko o jednem: że pod koniec mego istnienia na 
ziemi, zostałem pierwszy i ostatni raz w życiu wy­
rzucony za drzwi i nazwany szubrawcem!... Tak, 
kochany doktorze, przytrafiło mi się to w gościnnym 
domu pewnego panka, który mi śmiał w oczy powie­
dzieć, że nieproszony, wkradam się, jak złodziej, do 
jego hardej córki i buntuję ją przeciw papie. Pianę 
miał na ustach, gdy nas niespodzianie zastał przy 
czytaniu moich głupich wierszy.

biedy możnaby złagodzić, ile pozyskać miłości i zau­
fania, gdyby niejedni magnaci, którzy tracą czas i 
pieniądze na cele reprezentacyjne na dworach i w 
wielkich miastach, chcieli je obrócić dla dobra swyeh 
wiejskich mieszkańców, dla wspólnego działania na 
wspólnej skibie ziemi! Wreszcie oświadcza „D. 
Adelsbl.“, że nie odpowiada to bynajmniej faktom, 
gdy „Cons. Corr.“ twierdzi, iż jój odezwa wywołała 
w stronnictwie konserwatywnem i jego prasie jedno­
myślne przyzwolenie.

Korespondencye.
-------- -------------

Wiedeń, 4 listopada.
Hr. St. Badeni. — Fundusz sekretny. — Kwestya Lue­
gera. — Upadek stronnictwa Staroczeskiego. — Odstęp­

stwo Borysa.
(=) Dziennik urzędowy ogłosił wczoraj dekret 

esarski, mianujący marszałkiem krajowym Galicyi hr. 
Stanisława Badeniego. Rzecz ciekawa, że dekret ten 
aie kontrasygnował hr. Kazimierz Badeni, lecz naj­
starszy minister (obrony krajewej) jenerał hr. Wel- 
sersheimb. Jak wiadomo, tak ks. Sanguszko, jak ht. 
St. Badeni otrzymali swe godności na wyraźne ży­
czenie cesarza.

Komisya budżetowa na dzisiejszem posiedzeniu 
większością 19 głosów przeciwko 5 uchwaliła fun­
dusz sekretng Przeciwko tej pozycyi głosowali dwaj 
Młodoezesi, dwaj członkowie niemieckiej frakcyi na­
rodowej i poseł Romańczuk. Przed glosowauiem hr. 
Badeni oświadczył, że tej pozycyi nie uważa jako 
zawisłej od zaufania dla gabinetu, lecz jako potrze­
bnej dla państwa celem zwalczania prądów skrajnych.

Od wczoraj niecierpliwi zapowiadają nieustan­
nie bliskie zjawienie się dekretu, dotyczącego potwier­
dzenia dr. Luegera na urzędzie burmistrza. Na pra 
wdę decyzya gabinetu w tej kwestyi nie zapadła je­
szcze. Nie można się temu wcale dziwnć, bo i po­
twierdzenie i niepotwierdzenie wyboru p. Luegera 
pociągnie za sobą tyle bużliwych następstw, że trzeba 
bardzo gruntownie rozważyć, aby przynajmniej wy­
brać mniejsze złe. Bardzo zresztą nie w czas przy­
jechał tu wczoraj znany berliński antysemita Ahl- 
wardt, który na jednem z przedmieść wygłosił długą 
i prowokacyjną mowę.

Stronnictwo staroczeskie wczoraj przestało 
istnieć. Zjazd, który się odbył w Pradze pod prze­
wodnictwem dr. Riegera, oświadczył, że to stronni­
ctwo nie weźmie udziału w wyborach do sejmu kra­
jowego. W ostatnich ogólnych wyborach roku 1889 
Staroczesi utrzymali się jeszcze przy 50 ciu manda­
tach w sejmie krajowym. Z czasem wskutek dezer- 
cyi i niepomyślnego rezultatu wyborów uzupełniają­
cych, liczba posłów staroczeskich w sejmie została 
zredukowana do 30. Teraz już to stronnictwo nie 
odważa się wystąpić do walki z radykałami młodo- 
czeskimi. Wyjaśnić upadku stronnictwa starocze­
skiego nie można w rama h korespondencyi, — na 
to potrzeba obszernej rozprawy. Óo do nas, to już 
przed rokiem 1889 przewidywaliśmy taki koniec, a 
w roku 1889 nie mieliśmy w tej mierze już żadnej 
wątpliwości. Stronnictwo umiarkowane od chwili, 
gdy traci chęć i odwagę energicznego zwalczania 
prądów radykalnych, tem samem ginie. To jest re­
guła, powtarzająca się odkąd istnieją stronnictwa. 
Wobec ostatecznej, uroczystej abdykacyi stronnictwa 
staroczeskiego zabawne wrażenie sprawiają wynurzę 
nia dzienników staroczeskich o wrzekomym upadku 
stronnictwa niemieckiego w Czechach, które nie myśli 
usunąć się z widowni parlamentarnej i też w przy­
szłych wyborach utrzyma się przy swych man­
datach!

Młodoezesi od r. 1891 posiadają wszystkie (35) 
mandaty czeskie do rady państwa. Teraz zdobędą 
także niemal wszystkie mandaty czeskie do sejmu 
krajowego, a zatem parlamentarnie wyłącznie repre­
zentować będą ludność czeską. Aby to tej ludności 
wyszło na dobre, trudno przypuścić. Wprawdzie 
posłowie młodoczescy popisują się teraz przed publi­
cznością relacjami (często wprost zmyślonemi) o roz­
mowie to p. Engla, to p. Herolda, to p. Strańskiego 
o rozmowie z hr. Badenim; ale jeżeli prezes gabi­
netu jest tak grzeczny, że rozmawia z tym lub owym 
posłem młodoczeskim, to ztąd nie wynika, aby myślał 
uczynić zadość niemożliwym pretensjom radykalnym. 
W sejmie zaś krajowym wszystko zależy od 70 po­
słów kuryi w. posiadłości. Ci zaś z pewnością nie 
będą postępowali według recepty radykalizmu młodo 
czeskiego albo „neohusytyzmu“, jak go w głośnój 
mowie nazwał ks. Karol Schwarzenberg. Położenie 
więc Czechów wskutek zwycięztwa Młodoczechów 
w każdym razie stanie się bardzo trudnem i przy 
krem. Optymiści spodzieweją się, że z czasem

„Rzecz się działa w Żołędziówce...
„Resztę pan sobie w czułej daszy dośpiewasz, 

a może wtedy zrozumiesz, co mnie w tak wyborny 
humor wprowadziło, że dziesięć dni piłem potem na 
nmór i zapić się nie mogłem.

„Jeśli mnie pan w tym Domu zdrowia odszu­
kać zechcesz, może to panu obszerniój opowiedzieć 
potrafię, ale tylko panu jednemu, abyś wiedział 
z czego czasem ludzie także chorować mogą, bc 
chciałeś być doktorem nietylko marnego ciała, ale
i marnej duszy mojej...“

List kończył się podpisem: Zero, którego* 1 * * * * Wło 
dziński niekiedy za pseudonym używał.

Skarżył się na bezsenność i żartował z siebie
że jak Regulus z odciętemi powiekami, dnie i noce 
spędzać musi, patrząc na głupotę i podłość ludzką
jak gdyby ona warta była spojrzenia.

W przypisku prosił Pniaka, aby go odwiedził 
jako lekarz, bo z innego tytułu nie miałby prawi 
trudzić go do siebie.

Za najbliższej bytności w Warszawie, pomim< 
ograniczonego czasu, uczynił też Pniak zadość te 
prośbie i pojechał do Domu zdrowia, w któryn 
umieszczono Włodzińskiego; zastał go siedzącegc 
w łóżku, otulonego szpitalnym szlafrokiem, z rękom; 
po łokcie wsuniętemi w rękawy, opartego jednem ra 
mieniem o ścianę i bardzo zmizerowanego.

Nie zmieniając pozycyi, uśmiechnął się tylko di 
niego na powitanie i po długiej chwili wpatrywani! 
mu się w oczy, rzekł:

— No?... i cóż?... spoglądasz pan, panie, m 
mnie, jak SamarytaninPodobasz mi się doktó 
z tą miną, wymowniejszą od trzygodzinnego kazanii 
na temat o niepoprawnym grzeszniku!... Daj pokój 
panie, i połknij lepiej tę ślinę, którą masz na języku

było sprowadzać tyle przewrotów jedynie 
pp. Herold, Engel, Keizl etc. otrzymali

Jłodoczesi wytrzeźwieją i staną na tera samem sta- 
iowisku, na którem stali Staroczesi. Ale jeżeli tak, 
zyż warto
¡a to, aby
posobność robić kiedyś to samo, co robili Rieger, 
Seithamer, Matncz?

Depesze z Zofii coraz dobitniój zapowiadają 
ilizkie przejście księcia Borysa na prawosławie. 
Istatnie biuletyny wymieniają już dzień 18 stycznia 
>rzyszłego roku jako datę tego wypadku. Gdyby 
esiążę Ferdynand istotnie zgodził się na czyn taki, 
idstępstwo od katolicyzmu w celach dynastycznych, 
rtóry od kilku wieków nie wydarzył się, zasłużyłby 
lobie na potępienie wszystkich katolików, którzy 
treed 7 laty z radością witali jego wstąpienie na 
ron bułgarski, ale nadto nawet nie zapewniłby sobie 
ronu. Bo Moskwie nie tyle o to chodzi, aby 
r Zofii panował książę prawosławny, ile raczej o to, 
iby Bułgarya stała się gubernią rosyjską. Stambułów 
■ozumiał to doskonale. Coraz wyraźniej uwydatnia 
iię niewątpliwa prawda, że od chwili osunięcia tego 
edynego prawdziwego męża stanu Bułgaryi od steru 
laństwa, ks. Ferdynand stracił główną podstawę 
tdrowój polityki.

bezpieczeniu. 
sady, które

postawił za- 
zabezpieczenia

Hi 1 e m c y.
Berlin, 6 listopada. W poniedziałek rozpo- 

izęła się, jak donosiliśmy, w urzędzie spraw wewnę­
trznych konferencja, obradująca nad ustawami o za­
bezpieczeniu na starość i ua przypadek niemocy. Za­
gaił ją sekretarz stanu dr. Bötticher, poczem oma­
miano sprawę połączenia ustaw o zabezpieczeniu ro­
botnika na podstawie propozycji, wypracowanych przez 
irząd zabezpieczenia Rzeszy. Tajny radzca Woed- 
;ke przedstawił obszernie trzy ustawy o zabezpiecze­
niu robotnika. Z tego pokazało się, że samorząd 

zasada spółkowa okazały się praktycznemi. 
r. r. Caspar podał pogląd na literaturę, która 
domaga się uproszczenia i zlania ustaw o za- 

Asesor dr. Freund
mają zlać wszystkie

w jedno i objaśniał je. Prezes dr. Bödicker, przed­
stawiwszy obszernie stosunki, zaznaczył, źe spółki za­
wodowe i zasada samorządu dobrze przetrzymały 
próbę. Minister Berlepsch zarzucał niejedno miej­
scowym kasom chorych i podniósł to, że wlepianie 
znaczków budzi ogólne niezadowolę .ie. X. dr. Hi­
tze, jako też dep. Standy występowali za propozycyą 
p. Bödickera, aby ustawę o ubezpieczeniu na sta­
rość i w razie niemocy przekazać spółkom zawodo­
wym. Rezultat obrad był taki, że większa część 
przedstawicieli rządowych nie ganiła tego, co dzia­
łają spółki zawodowe, nie krytykowała ostro zabez­
pieczenia chorych, natomiast wyrażała niezadowolenie 

ustawy o zabezpieczeniu na starość i w razie nie­
mocy, jakkolwiek przemawiali za nią pojedynczy 
mówcy. Dzisiaj rozpoczęto obrady specjalne.

Skargę o oszczerstwo prowincjonalnego 
domu obłąkanych w Andernach nad Renem przeciw 
dr. Oberdorfferowi cofnięto, ponieważ ponowne 
śledztwo wykazało tak obciążające momenta przeciw 
rendantowi zakładu, iż natychmiast
śledztwo dyscyplinarne. , yj „

— Policya w Iserlohn wytfał^9^6 * * m9lł^w
zujący na karę pieniężną tych, co wyrabialr?sS® 
dawali karty z podobizną Brata Henryka. „Germa­
nia“ zapewuia, że w swym procesie z sławnym pa­
nem Mellage wykaże dowodami, że on w znacznój 
części uczestniczył w nakładzie i rozprzestrzenianiu 
owych kart.

Jak się dowiaduje „Kreuz Ztg“, nakazała 
wyższa ewangelicka rada kościelna śledztwo dyscy­
plina, ne przeciw pastorowi Kötzschke w Sangers- 
hausen z powodu podszczuwania do nienawiści ka­
stowej.

— Prof. Delbriick został w tych dniach 
przesłuchiwany w sądzie z powodu artykułu w „Preus. 
Jahrb.“, w którym dopatrzono się obrazy dla policyi 
politycznej.

— Pan kaznodzieja Fliedner przybył 
znowu do Niemiec na gościnne występy i w niedzielę 
wygłosił wykład o postępie „ewangelii“ w Hiszpanii, 
którego treść wielce ciekawą opowiemy czytelnikom 
w jednym z najbliższych numerów pisma naszego.

— „Beri. Tagebl.“ donosi, że gubernator 
niemieckiej Afryki Wschodniój Wissmaun, złożył suł­
tanowi zanzybarskiemu wizytę, na którą tenże odpo­
wiedział natychmiast, rewizytując gubernatora.

— Król portugalski opuścił Poczdam 
wczoraj, otrzymawszy od cesarza nominacyą na szefa 
pułku, którego szefem był także ojciec króla. Król 
portugalski rozdzielił kilka orderów, między innemi 
otrzymali dwaj synowie cesarscy order wieży i miecza, 
oraz baronowa Marschall order św. Izabelli. Jestto

Szkoda stów!... Siadaj pan; głupstwoś zrobił, żeś 
przyszedł, ale to przynajmniej poczciwe głupstwo.

Pniak wyciągnął rękę do niego.
— Ładhieś się pan uiządził!... — rzekł tonem 

wyrziltm i ubolewania zarazem. — Cień z pana 
został!...

Włodziński uniósł ramiona w górę, krzywiąc się 
lekceważącym grymasem.

— I tego za dużo 1...
— Jakże się pan miewasz ?
— Za dobrze, aby umrzeć, za nędznie, aby żyć! 

Jakże się mam mieć w szpitalu, który jest niepotrzeb­
nym etapenj między szynkownią a cmentai zem. Siedzę 
tu, panie, jak w balonie między niebem a ziemią l...

Próbował żartować i uśmiechać się ironie śnie, 
ale mu to jakoś się nie udawało ; nadrabia! miną i hu­
morem, który go opuszczał co chwila.

— Źle pan, panie, trafiłeś o tej porze — mó­
wił — nakarmili mnie kiełkiem, panie, właśnie przed 
chwilą i ckliwo mi się zrobiło tak, że własny język 
obrzydł mi w ustach. A cheiałem panu opowiedzieć 
kilka ciekawych epizodów z ostatniej mojej olimpiady. 
Cóż, kiedy mi się .kleją usta, panie, jakbym gumę 
arabską łykał. Ironia, czysta!... kleik i alkoholista!.-.

Spochmurniał nagle, oczy zmrużył, twarz mu się 
powiekła wyrazem goiyczy i smutku, jakby z niej 
spadła maska przybtanój wesołości i ściskając rękę 
Pniaka, rzekł:

— Finis, doktorze!... zgruchotałem resztki cze­
repu. Po co.udawać?... Teraz mnie już tylko dyabli 
wezmą. Nareszcie!...

Ciszej zaś dodał po chwili:
— Skończy się wszystko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pierwsza kobieta, która nie będąc królewską księżną, 
nosi ten order.

Telegramy.
Paryż, 5 listopada. Komisya budżetowa za­

mianowała prezesem p. Cochery na miejsce Lockroy, 
który został ministrem. Referentem budżetu wojny 
został zamianowany deputowany Delaport 17 głosami, 
8 głosów padło na jenerała Yung.

Rzym, 5 listopada. Senat i Izba zgromadzą 
gię 21 b. m.

Bukareszt, 5 listopada. W obydwóch Izbach 
odczytano dzisiaj orędzie królewskie, rozwiązujące 
Izbę i rozpisujące nowe wybory na 22 do 28 b. m. 
Nowa Izba zostanie zwołaną 7 grudnia.

Wiedeń, 5 listopada. Król grecki przyjmował 
u siebie i odwiedził ministra spraw zewnętrznych hr. 
Gołucbowskiego.

Londyn, 5 listopada. Pogłoska rozsiewana 
o chorobie królowój jest bezpodstawną.

Madryt, 5 listopada. Marszałek Guttierrez 
de le Concha umarł dzisiaj.

Zofia, 6 listopada. Na wczorajszem posiedze­
niu sobrania obradowano nad projektem adresu, który 
wyraża nadzieję, że ks. Borys zostanie w interes e 
kraju oehrzcony w cerkwi prawosławnej. Deputo­
wany Peszon zwalczał wewnętrzną politykę rządu. 
Socyalista Gabrowski potępiał politykę rusofilską; 
bronił jej deputowany Daner i oświadczył, że poli­
tyka rosyjska jest bezinteresowną.

Rzym, 6 listopada. W obec doniesień dzien­
ników prowincyonalnych, że Giolitti poruszy w Izbie 
sprawę swego procesu o ukrycie dokumentów, oświad 
czają organa Crispiego, że Crispi sam w sprawie tej 
przemówi.

Pilzno, 6 listopada. Z więzienia w Borkach 
wypuszczono ośmiu omladystów i pięciu innych wię­
źniów w skutek amnestyi.

Białogród, 6 listopada. Były serbski rejent 
Eisticz ogłosił polityczną broszurę, w której referuje 
o rozmowie z Bismarkiem i cytuje wyrażenie byłego 
niemieckiego kanclerza: „Serbia jest oczywiście 
małym krajem, ale podobnym do zwiniętego w kłębek 
jeża, który na wszystkie strony żga, jeśli się kto 
zbliży do niego.

Borges, 6 listopada. Markiz de Nayve, oska­
rżony o zamordowanie dziecka łoża nieprawego swej 
żony został uwolniony.

Nowy Jork, 6 listopada. Wybory do miej­
skich urzędów i ciał prawodawczych odbyły się 
wczoraj w 13 stanach.

Londyn, 6 listopada. Lekarz Herza donosi, 
że znany ten panamczyk umrze każdej chwili.

Glasgow, 6 listopada. Rozpocznie się tu 
w tych dniach wielkie bezrobocie z powodu zamknię­
cia warsztatów okrętowych.

W przededniu półwiekowej rocznicy.
Od jutra za rok pół wieku zaledwie dobiegnie 

kresu od chwili, gdy , zamknęło się na zawsze wieko 
od trumny jednego z najzasłużeńszych synów naszej 
wielkopolskiej ziemi, a jutro dnia 7 listopada 49 ro­
cznica śmierci Karola Marcinkowskiego, a oto 
od autora książki: „Żywot i zasługi Karola Marcin­
kowskiego oraz dzieje Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej dla młodzieży W. Księstwa Poznańskiego“ — 
radzcy dr. J Zielewicza odbieramy tę książeczkę 
w nowej szacie. W skromnem, a pełnem znaczenia 
i ogromnie symptomatycznem słowie wstępnem głosi 
autor:

„Snąć dobrej sprawie służy niniejsza książka, 
kiedy drugie jśj tańsze wydanie z roku 1893 rozeszło 

już pomiędzy ludzi, łaknących zdrowego dla du­
cha pokarmu. Nie autora w tern zasługa, ale nie­
zrównany urok męża, którego jasna postać ciągnie 
ku sobie serce narodu i uwielbieniem napełniać je 
będzie po wszystkie czasy. Niechaj i to wydanie 
roznosi po domach polskich cześć dla nieśmiertelnych 
zasług Karola Marcinkowskiego, niechaj zachęca do 
naśladowania cnót jego i budzi w sercach otuchę, że 
czasy nawiedzenia Pańskiego przeminą, byleśmy tak 
Jak Marcinkowski, umieli pracować nad gruntownem 
Wrodzeniem naszego społeczeństwa. A że ku temu 
Wzy Towarzystwo Pomocy Naukowej Imienia Ka­
rola Marcinkowskiego już od pół wieku z okładem, 
w*ęc każdy kto się o dziejach tej perły naszych To­
warzystw, w niniejszej książce rozczyta, niechaj przy- 
łpidoń ze składką, choćby najmniejszą i drugich 

n 'pociągnie, a będzie miał zasługę w obec
Bo9a i ludzi“.

O kimże to autor mówi, że jego „jasna postać 
agnie ku sobie serce narodu i uwielbieniem napeł 
ac je będzie po wszystkie czasy“.

triul • był człowiek, którego żywot „trudem
¿n, Ow“ ZWać się £odz’’ a J'e&° zasługi określić ino 

d jednem zdaniem, że trzymał on wysoko sztandar 
acy i obowiązku i niósł zawżdy przed narodem

»«światy kaganiec“,
Nie myliż się autor zapowiadając, że pamięć

Pod czcto bidzie właśnie nasz naród, tak nie- 
Prza^ d° wyrobienia w sobie warunków odrodzeni 
t .! . tawiający materyał — „po wszystkie czasy
OßtvZ1(-m ”ma?^ wiary“ wysuwającym się z zarzuter 
n2a,JzFnb nie trudno byłoby dla autora dać odpraw 
' a(to'aJ;lc nadzieje swe po prostu:
siani ^^in^ewskiego jako pioniera pracy nie prze 
Lą -e naród nasz uwielbiać dopóty, dopóki korzyć si 
’««ff16 Przed majestatem Dziecięcia z Nazaretu po 
^A6]Cem. u^asnor^nie ubogiemu cieśli ., dopók 
tnia P«d znakiem uświęconym krwawą, osta
któivDa ziemi „FM' Boga-Człowieka, pod znakiem 
dtoj wybrany został przez Syna Boga Jednorodzo 
ket» ’ t na, n'em dać świadectwo prawdzie — czy 
ciela - dopóty osoba Marcinkowskiego jako krzewi 
8ta}ee.°Swiaty’ ua naród nasz wywierać nie przestani 
Tem», ° J*r?ku, dopóki serca nasze zapalać się będą k 
Piijjjj ’ *wy Sam się mienił „Światłem Świata“ a z 
buch Z • Pejsie dla opuszczonych Swych uczni uzna 
słonka Sp'. Oświeciciela, — dopóki dobroczynny wpłyi 
(¡2ietny ^Oze&° na stworzenie wszelkie pojmować bę

1 taia^0^ • atoü zecbce kto rzucić pytanie, czy 
bieilj UoWicie 0 ile zasługuje |Marcinkowski na uwiel 
ifiC2i "P°. wszystkie czasy“, jak chce p. dr. Ziele 
Wojuj 'M’oze wyda się niejednemu dziwnem, że na 
Greint ”W Przededniu“ półwiekowej rocznicy śmierć 
jej obch^sktogn do przyspasabiania się do godnej

czytaniem dziełka Dr. Z., zabarwiliśu

nasze wspomnienie głównie elementem religij­
nym. Pozostajemy dłużni odpowiedzi, a w miejsc1 
jej i na usprawiedliwienie nasze wolimy przytoczyć 
urywek z listu dr. Marcinkowskiego, pisanego w r. 
1842 do Karola Stablewskiego:

„Boże daj, bym zupełnie potraSł zapomnieć 
o sobie; bym wyrzeczeniem się samego siebie doszedł 
do owej doskonałości, jakiej Zbawiciel świata po 
zwolennikach swojej nauki wymagał.

Boże daj, by niechęć pełnienia moich powinno­
ści nigdy nie zastygła, abym do końca mego życia 
wytrwał gorliwie w miłości bliźniego: by mi ciągłą 
podnietą mego działania było to zaspokojenie duszy, 
żem nie zszedł z toru prawego człowieka.

Boże daj, aby pomiędzy nami na silnój pod­
stawie miłości bliźniego wyrosło w błogie dla ludz­
kości owoce płodne drzewo równości bratmćj. Bóg 
nas stworzył bez różnicy: jednostajnem wszystkich 
znamieniem dał piętno obrazu i podobieństwa swego — 
to jest godność człowieka. Bracia! tę godność w so­
bie wywołać, tę godność uszlachetnić — oto jest 
droga, na której do osiągnięcia ulepszeń dążyć po­
winniśmy. Oświata i praca, użyteczne towarzystwu 
udzkiemu, oto są środki do utorowania potrzeb­

nego gościńca. Zachęcajmy siebie wzajemnie, dzia­
łajmy na drugich, na młodszych, na mniój szczęśli­
wych, od nas Braci, ażeby przyszłe pokolenie do 
szczęśliwszój przyszłości przysposobić, ażeby w nich 
ugruntować tę godność człowieczeństwa, bez któiśj 
wszystkie zabiegi zginą, jak płonne marzenia.“

Otwarcie „Collegii medici“.
Kraków, 6 listopada.

„Collegium medicum“, nowy i najokazalszy przy­
bytek nauki, mieszczący w sobie pięć oddziałów fa­
kultetu medycznego naszój prastarej Wszechnicy Ja­
giellońskiej, jako to : 1) anatomii patologicznej (prof. 
dr. Browicz; 2) patologii ogólnej i doświadczalnej 
(prof. dr. Gluziński); 3) fizyologii z histologią (prof. 
dr N. Cybulski); 4) farmakologii i farmakognozyi 
(prof. dr Łazarski) i 5) medycyny sądowej (prof. dr. 
Halbau, zastępca docent dr. Wachholz) — został 
wczoraj poświęcony i oddany do właściwego użytku. 
Z uderzeniem godziny 10, zebrało się całe grono pro­
fesorów Uniwersytetu z rektorem na czele, w Colle­
gium medicum, gdzie delegat namiestnictwa, p. La­
skowski, oddał go, wręczając przy tem złoty klucz 
rektorowi, profesorowi Śtan. Smolce. Rektor Dodzię- 
kowawszy w krótk>ch słowach, poprosił dziekana wy­
działu teologicznego, X. profesora Gromnickiego, aby 
był łaskaw nowy przybytek poświęcić, czego też ka 
plan dopełnił wśród brzmienia chorału : „'Gaudę Mu­
ter Poloniaeu, odśpiewanego przez chór akademicki. 
Następnie ceremonia otwarcia przeniosła się do głó­
wnej sali wykładowej oddziału fizyologicznego na II 
piętro, przepełnionej profesorami i młodzieżą akade­
micką. Pierwszy przemówił krótko X. dr. Gromni­
cki, po którym Jego Magnificencya rektor Smolka, 
w dłuższej mowie imieniem całego Uniwersytetu skła­
dał podziękę tym wszystkim, którzy w czemkolwiek 
przysłużyli się do wzniesienia tego najokazalszego 
gmachu dla naszego Uuiwersytetu.

Uroczystość zakończyła pieśń Mendelsohna Bar- 
tolliego „Uroczyste założenie“, poczem nastąpiło 
zwiedzanie całego gmachu, który już przed trzema 
miesiącami opisaliśmy dokładnie. Uczestnikom u» oczy- 
stości wręczono obszerny pamiętnik „Zakładu fizyolo­
gicznego“, z ostatnich lat dziesięciu z przedmową 
prof. dr. N. Cybulskiego, z historyą katedry fizyo- 
logii, skreśloną przez słuchacza medyc. p. Adama 
Schmidta (syna ś. p. wiceprezydenta miasta), oraz 
zawierającey prace profesorów tejże katedry.

Po dokonaniu aktu otwarcia, zebrani uczestnicy 
obejrzeli nowy gmach uniwersytecki. Okazały budy­
nek rysuje się wspaniale; imponują jego rozmiary, 
a jest tak szczęśliwie ugrupowany, że od razu rzu­
tem oka daje się objąć całość gmachu, składającego 
się z głównej części środkowej i 2 skrzydeł bocznych; 
długość frontu, wynosi 90 metrów. Budynek cofnięty 
jest od linii regulacyjnej ulicy Grzegórzeckiej i skła­
da się z suteren, wzniesionych nad chodnik, parteru, 
oraz dwu pięter.

Głownem wejściem w środkowej części wscho­
dzi się do obszernego westibulu około 150 metr. kw. 
powierzchni, z którego sklepione korytarze prowadzą 
do poszczególnych lokali i do dwóch klatek schodo­
wych, łączących parter z piętrami Wyposażenie 
westibulu i korytarzy, aczkolwiek skromne, nadaje 
całości charakter poważny.

Z wyjątkiem lewego skrzydła, które jest prze­
znaczone na mieszkania asystentów i na pracownie 
zakładów klinicznych, cały parter służy na pomie­
szczenie zakładu anatomii patologicznej. Tu też są 
sale sekcyjne i wielkie audytoryum o wysokości 2 piątr 
z amfiteatrem o konstrukcyi żelaznój.

Pierwsze piętro mieści zakład patologii ogólnej 
i doświadczalnej, zakład medycyny sądowej i część 
zakładu farmakologii z faimakognozyą. — Druga 
część tego zakładu mieści się na drugiem piętrze, 
które, z wyjątkiem prawego skizydła, zajmuje zakład 
fi '.yologiczny.

Każdy zakład ma odpowiednią ilość lokali o 
wielkości zastosowanej do potrzeb i zwróconej w kie­
runku światła, jakiego specyalne przeznaczenie lokalu 
wymagało.

Pracownie chemiczne, histologiczne, sale sekcyjne 
itp., zwrócone przeważnie ku północy, zaopatrzone są 
wszystkimi do celów naukowych potrzebnymi środkami 
i tak w każdym pokoju widzimy doprowadzoną wodę, 
gaz i światło elektryczne. Takiem światłem są oświe­
tlone również korytarze i wszystkie nawet najpodrzęd 
niejsze lokale z zastosowaniem lamp żarowych, a je­
dynie sala wykładowa na parterze i duża sala wy 
kładowa zakładu fizyologicznego na drugiem piętrze 
są oświetlone lampami łukowemi.

Tak samo jak w budowie, uczyniono zadość 
wszelkim wymaganiom wygody, tak też i wewnętrzne 
urządzenie zakładu zastosowane jest do najnowszych 
wymagań nauki.

W suterenach pomieszczono mieszkania służby, 
rostuice, halę przedpogrzebową i izbę machin. Tu 
ustawiono dwa motory gazowe o sile 20 koni, służące 
do zaopatrywania budynku w wodę i do wytwarza­
nia elektryczności. Każi y zakład ma elektromolory 
o sile jednego lub pół konia, celem poruszania przy­
rządów, potrzebnych do doświadczeń naukowych.

Oprócz budynku głównego jest w dziedzińcu od 
dzielny domek na pomieszczenie zwierząt, służących 
do doświadczeń naukowych.

Dzięki gotowości reprezentacyi miejskiój, która 
wspólnym kosztem miasta i rządu wybudowała w ulicy 
Grzegórzeckiej kanał, możliwem było wszystkie od­
pływy tak z budynku, jako też z jego otoczenia 
odprowadzić, co niepomiernie utrzymanie czystości 
ułatwi.

_ Dzięki tej samój gotowości, w najbliższym cza­
sie i dostęp do nowego gmachu będzie ułatwiony, 
gmina miasta rozpoczęła już bowiem roboty około uło­
żenia chodnika.

Kronika
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 6 listopada.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 

benefis p. Jana Jakubowskiego tragedya Juliusza 
Słowackiego : , Balladyna. “

* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyj. Nauk odbędzie się w piątek 
dnia 8 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ul. Wiktoryi nr. 20.

Dr. Teodor Dembiński.
'* Na zapytania z wszystkich stron nam sta­

wiane, donosimy tą drogą, że Xiądz kanonik Kubo­
wicz faktycznie bardzo poważnie jest chorym, — 
lecz niepłonną mamy nadzieję, że to życie, tyle 
nam potrzebne, zachowanem będzie, boć tyle dusz poboż­
nych, kapłani we mszach śś — wszystkie zakony 
w nieustających nowennach, wyżebrzą z pewnością zmiło­
wanie Boże.

Do wiadomości publicznój podajemy, że na intencyą 
najprędszego wyzdrowienia J. W. X. kanonika Kubowicza 
w następujących kościołach msze św. odprawione będą :

W kościele św. Marcina 7 listopada o w pół do 10 
z rana.

W klasztorze Przemienienia Pańskiego 8 listopada o 
9 z rana.

W kościele Parnym 9 listop. o 9 z rana.
W kościele Pohernardyńskim 10 list, o 9 z rana.
U Dominikanów 11 listopada o 9 z rana w Ka­

plicy Różańcowej.
U Franciszkanów 12 listop. o 9 z rana.
U Bożego Ciała 13 listop, o 9 z rana.
U Pana Jezusa 14 listop. o 9 z rana.
U św. Wojciecha 15 listop, o 9 z rana.
U św. Małgorzaty 16 listop. o z rana.
* Z powodu mającego się dziś odbyć ślubu pana 

szamhelana Stefana Cegielskiego z panną Pauliną 
Motty, córką prezesa Koła sejmowego w Berlinie, 
radzcy Stanisława Mottego i Michaliny z Danyszów, wrę­
czyli robotnicy fabryki Cegielskiego nowożeńcom bardzo 
gustownie w pracowni p. Wituskiego wykonany adres 
z następującym wierszem:

Z łabędzich puchów, ojcze nasz i panie!
Usłałeś gniazdo i witasz w niem żonę,
Nowego słońca święcisz zmartwychwstanie 
I nowych marzeń rozpinasz zasłonę. —
A dom tęsknoty i samotnej ciszy,
Znów życiem bujnem i weselem dyszy.

Więc, gdy się jutrznia rumieni urocza 
I równi równym ślą tysiące kwiatów,
My, lud ubogi, drużyna robocza 
Błogosławieństwo ślemy Ci z warsztatów,
A gdyby ludzie mieli władzę Bogów,
Młot nasz przykułby szczęście do Twych progów.

Lecz gdy nam obce czarnoksięstwo nieba 
Kryjące wszechmoc w błękitu namiotach,
Gdy los nam nie dał pszenicznego chleba,
I nie wykąpał w różach i klejnotach,
My tylko okrzyk niesiemy Ci w darze 
„Boże błogosław szambelańskiej parze!“
* Prośba. Miejska deputacya ubogich przyjmuje 

znoszoną odzież, obuwie i bieliznę; przesyłać należy pod 
adr. Stary Ratusz II p. p. nr. 18.

* Podajemy do wiadomości pubiicznśj, że w tutej­
szej lecznicy na Starym Rynku odtąd udzielać się także 
będzie porady na choroby chirurgiczne od godz 12 — 1.

* Przypadek czy spekulacya? P. A. Cichowicz 
posiada za bramą Berlińską plac zadzierżawiony przez 
firmę Moegelina. Plac ten obudził apetyt firmy Hartwiga, 
która nabyła teren za kolosalną sumę 75,000 marek. 
W kontrakcie dzierżawnym firmy Moegelina jest jednak 
klauzura, wedle której w razie sprzedaży gruntu ma 
dzierżawca pierwszeństwo Z tego korzystała firma 
Moegelina i wypłaciła p. Cichowiczowi kwotę ofiarowaną 
przez podbijającego konkurenta

* Aukoya publiczna 200 wygranych poznańskiej lo- 
teryi wystawowej odbędzie się w przyszłym tygodniu.

* Z automatami na dworcach jest nieraz ambaras. 
Pewna osoba na dworcu centralnym wrzuciła 10-feny- 
gówkę w szparę automatu, a bilet nie wypadł. Idzie do 
szafnera, ten odsyła interesenta do zawiadowcy stacyi. 
Do tego nie można było dostąpić bez biletu na wejście. 
Interesent udaje się do kontrolera biletów, a ten mu od­
powiada: „to mnie nic nie obchodzi“. Policjant, będący 
tam na służbie, powiada to samo. Przywołano innego 
urzędnika, a ten powiada: „nie widziałem czy ten pan 
10-fenygówkę wpuścił do automatu“. — Interesent po 
tylu korowodach, mając świadków, że wpuścił pieniądz 
w automat, udał się do dyrekcyi kolei żelaznej i żądał, 
aby mu tę 10-fenygówkę zwrócono.

* Ciągnienie pierwszej klasy 194 król, pruskiej lo- 
teryi klasowej rozpocznie się dnia 7 stycznia 1896.

* Gniezn1.. Realność przy ul. Warszawskiej 1. 37 
należącą do p. Kugler nabył krawiec Bromberg za‘75,000 
marek.

* W Lesznie odbędą się uzupełniające wybory do 
rady miejskiej dnia 21 b. m. Między innymi występują 
z rady miejskiej pp. dr. Pluciński i Hailliant.

* Z Grodziskiego. Wizytacya kościoła w Gninie 
odbyła się w ubiegły poniedziałek ; przybyli X. dziekan 
Gimzicki z Wielichowa i kilku X. X. Proboszczów 
z okolicy.

* Dobra Chobienice, 16,000 mórg obszaru, sprze­
dał hr Karol Mielżyński synowi swemu, hr. Maciejowi.

* Podział okręgu wyborczego bydgoskiego na po­
wiaty wiejskie i miejskie przyjdzie jednak do skutku we­
dle bydgoskiego korespondenta „Posenerki“.

* W Środzie wybrano wczoraj do rady miejskiej 
w klasie III kandydata Polaków p. Hofmana, w klasie II 
kandydata Niemców, p. Mendelssohna prawdopodobnie sku­
tkiem opieszałości kilku wyborców. W klasie pierwszej 
rozstrzygnie los.

* Swiecie. Kupiec p. Kaetelhodt z Poznania za­
strzelił zeszłego tygodnia orła skalnego (2,20 metrów sze­
rokości przy rozpostarciu skrzydeł). Rzadką tę zdobycz 
oddano do gabinetu przyrodniczego gimnazjum w Bro­
dnicy.

* Na Slązku zniesiono już zarządzenie w sprawie 
zamykania poczekalni na dworcach kolejowych.

* Nową plotkę „Geselligera“ wypada nam przy- 
szpilkować: Z Wągrowieckiego piszą do tego grudziądz­
kiego szowinisty: Jak wielki wpływ umie wywierać 
duchowieństwo katolickie, uczy wypadek następujący: 
W miasteczku C. zmarł przed kilkoma miesiącami bal­
wierz; był on Polakiem, jedynym balwierzem na całą miej­
scowość i piastował nadto rozmaite donośne urzęda pobo­
czne. Wkrótce potem osiedlił się w G. (może w Gołań- 
czy? Red. Kur.) balwierz niemiecki. „Teraz golimy się 
sami“ — odzywał się kilkakrotnie proboszcz katolicki do 
swoich parafian. Słowa te miały też ten skutek, że nie­
miecki balwierz nie miał klienteli i co prędzój opuścił 
miasto.“ Śmieszny złośnik grudziądzki pragnąłby więc 
Polakom przepisywać, jakich dobierać sobie mają balwie­
rzy. A może najchętniejby*sam Polaczków „golił“?...

* „Gesellige“ znów narzeka na polski upór (polni­
sche Halsstarrigkeit). Oto według „Geselligera“, stawali 
przed kilku dniami trzej 15-letni chłopcy przed Izbą 
karną w Raciborzu; pochodzili oni z Pacbwic powiatu 
kozielskiego, byli zaś zawezwani jako świadkowie w ja­
kiejś sprawie sądowój. Na zapytanie ze strony przewo­
dniczącego, mieli chłopcy ci wyrazić się, iż nie rozumieją 
po niemiecku. Dopiero upomnienia przewodniczącego miały 
tak cudownie poskutkować, iż chłopcy bardzo płynnie 
składali swe zeznania w niemieckim języku.

* Elbląg. Na zebraniu „wolnomyślnego stronnictwa 
lufowego“ podniósł sędzia Rother z Sztumu, że przy wy­
borach ściślejszych w Sztumsko Kwidzyńskiem rozstrzygali 
wolnomyślni, naito zaznaczył, że wspólne działanie 
Niemców przeciwko Polakom nie ma osobliwszej war­
tości, bo zyskują na tem tylko konserwatyści,

* P. mecenas Radwański, nowowybrany poseł do 
parlamentu z okręgu pszczyńsko-rybtiickiego, ogłasza w pi­
smach górno-ślązkicb podziękowanie, że wyborcom zacho­
wa wierność. Z odezwy p. Radwańskiego warto podnieść 
następujące zdanie:

„Wynik wyborów z dnia 24 października przekonał 
mnie, że w nadzwyczajnej mierze obdarzyliście mnie Wa- 
szem zaufaniem, stojąc jak mur przy mojej kandydaturze. 
W takich okolicznościach otrzymany mandat poselski tem 
więcej sobie cenię, ponieważ wiem, że rzeczywiście z woli 
ludu go otrzymałem, a wyborcy moi wielkim mozołem 
i pełną poświęcenia czynnością dla mnie go wywalczyli.

Szczególną czuję potrzebę, wyrazić radość raoję 
z tego powodu, że okazaliście tak wielką stałość umysłu 
wobec niegodnych wiadomości, jakich rozsiewać się o mnie 
nie wahano. Wiadomo Wam, że odsądzano mnie od czci 
i wiary i przedstawiano jako ofiarę agitacyi, wymierzonej 
przeciwko ołtarzom i tronowi. Takie wiadomości krzy­
wdziły równo Was i mnie. Dla tego cieszę się, że przez 
wybory zaprotestowaliście jak najeuergiczniój przeciwko 
tym niesłychanym zarzutom. Ani Wy nie walczyliście, 
ani ja nie staję do walki przeciwko ołtarzom, bo lud 
górnoślązki od wieków słynie z wierności do Kościoła 
katolickiego. Ani Wy, ani ja, nie walczyliśmy, ani wal­
czyć nie chcemy przeciwko tronowi, bo wszyscy jesteśmy 
wiernymi obywatelami państwa, do którego z woli Opatrz­
ności należymy. Walczyliśmy jedynie o nasze prawa, 
jakie nam Bóg i świeckie prawodawstwo nadało, walczy­
liśmy o wolność polityczną zagwarantowaną każdemu oby­
watelowi przez konstytucyą.®

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 listopada 
św. Engelberta m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 9. Zachód 
o godzinie 4 minut 18.

Łc t «t <4 li 1.
* Dalsze składki na kościół Najsłodszego Serca Je­

zusowego w Jeżycach:
Za pośrednictwem p Przedwojskiśj z Jeżyc zebrane 

na chrzcinach 25,20 m. Od p. Przedwojskiej z Jeżyc 
50 m. Za pośrednictwem S. Przełożonej ze Śremu 5 m. 
Od Towarzystwa Robotników katolickich w Poznaniu pod 
opieką św. Józefa 30 m. Za pośrednictwem X. Meisnera 
z Śmigla od Towarzystwa śpiewackiego „Harmonia“ z za­
bawy odbytej na budowę kościoła Najsł. Serca Jezus, 
w Jeżycach 9 m. Za fotografie Dąbrowskich, skrzypków, 
ofiarowane przez zakład p. Mirskiej 1 m. Dziabaszewska 
z Jeżyc 1 m. R. B. 1 m. Zebrane w Księgarni Nowój 
9,20 m. Panny S , H i S. 50 m. P. Dziabaszewska 
Helena 1,50 m. Andrzejewski Franciszek 50 fen. Józef 
Zwickert stud. tech. z Mittweidy 2,05 m. Nowak Fran­
ciszek i Hoffmann Jan po 2 m. Z Wygody lm. F. z pod 
Bydgoszczy 5 m.

Dotychczasowa suma 3330,98 m.
Najsłodsze Serce Jezusa pobłogosław wszystkim 

ofiarodawcom.
Poznań, 4 listopada 1895.

X. Piotrowicz,
Administrator kość. św. Wojciecha.

Telegrrs&m giełdowy.
Berlin, 6 listopada 1896 roku. (Knrsa końcowe,) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej 
na grudzień . . 
na maj ...
Żyto słabiej, 
na grudzień . 
na maj . . .
Olej rzep, cicho, 
na gru zień . . 
ua maj . . .
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
ua czerwiec. . 
spożywcza 
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp 

. „ spoż
Szczecin, 6’listopada 1896 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieć.-maj .
Żyto spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieć.-maj .
Olej rzep, niezn 
na listop. . . 
ua kwieć.-maj .

6 6 4
Niem.3%poż.pań. 99 26

143 25 142 50 Consol. 4°/0 . . 105 10 1
147 25 147 26 Consol. . 104 80 1

Pozn. 4%l.zast. 101 - 1
118 50 117 60 Pozn.SW/ol.zast. 100 75 1
124 - 123 - Pozn. 4°/01. rent. 105 25 1

Pozn.S^a^ol.reut. 103 30 i
47 50 47 50 Poznań, oblig. . 101 70 1
47 3o 47 20 Nowa Pozn. poż. 101 80 1

Austr. banknoty 169 65 1
33 - 32 70 Anstr. renta srbr. 100 50 1
63 80 36 60 Ros- banknoty . 220 i
36 70 36 60 Ros.li8tyzastaw. 102 90 1— _ — _ Węg.4°|0rentazł. 102 20
37 8u 37 7( Węg.4°|0 „ kor. 99 20
38 10 — . Aust.kred.akcye 242 50:
52 50 52 30 Lombardy . . 46 40

Disconto com. . 220 70'
118 26 118 50

Usposobienie:
400 100 słabe.

0,000 30,000
0.000 | 0,000

99
540
46

5 6 1 Okowita niezm. 5

141 — 141 — w miejscu eksp. 31 70
147 — 146 50 na grudzień . . —

na maj , . . — —
117 -
123 -

117 - 
123 — Petroleum

• j
46 50 46 50

w miejscu . . 10 85
| 46 60 46 70

6
31

10



Towarzystwa I Spółki.
* Zwyozajne zebranie Towaizystwa , Sobieski“ 

w Poznaniu odbędzie 6'ę w czwartek dnia 7 b. ni o go­
dzinie 7 wieczorem punktualnie w lokalu posiedzeń przy 
ul. Warszawskiej nr. 15 Na porządku obrad odczyt i de- 
klamacya O liczny udział szan. członków uprasza się. 
Goście mile widziani. Zarząd.

Frzyhyli Foimugs.
Poznań, 5 listopada.

HOTEL BAZAR. Z książąt Radziwiłłów hr. Skórze- 
wska z Komorza, pani hr. Mycielska z Siedmioro- 
gowa, baron Chłapowski z Szółdr, dr. Skarżyński 
ze Spławia, pani Chłapowska z Mieczenicy, dr. 
Chłapowski z Poznania, Morawski z Kotowiecka, 
Paliszewski z Hubki.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Książę Czar­
toryski z Sielca, Grochowski z Dziećmiarek, Jaru­
zelski z Kalisza, Schmi lt z żoi$ ze S ody, Lewen- 
thal z Kolonii, Prochownik i Lenartowicz z Ber­

lina, Lenartowicz z Wrocławia, Fehr z Hamburga, 
Sommerfeld z Oldenburga, Springhorn z Bremy, 
Grochownik z Inowrocławia, Semler z Bydgoszczy.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Popiński z żoną z Rawicza. Brzeziński z Łęgu, 
Ziółkowski z Zielonogóry, Dalugó z Szczecina, 
Knoblauch z Berlina, Fröhlich z Frankfurtu n. O., 
Walczyński z Bydgoszczy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Ceny targowe w Poznaniu

d. 6 listopada 1895

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

, na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

TOWAR
piękny! średni I pośledni

12

30 13 70:13 10
— i: — —

10 10 90 — —
20 11 20 10 —
— 11 30 10 80
— — — —
- — -
— — —

—
-- — —- -
— — — —
— — --

Wrocław, 5 listopada 189S r.

Postanowienia
miejskiéj

deputaeyi targów.

Z a 100 kilogramów

naj-
wyż.
M|F,

ciężki średni 
naj-; naj- 
niż. ! wyż, 
yiF. m|p.

na,-- 
niż, 

W F.

lek ki towsł 
n&j-
- yz, 
M|F.

UA)

niż 
M V

Pszenica biała .... 14 90 14 60 14 40 13 9;. 13 40 12 90
Pszenica żółta . . . . 14 80 14 50 14;3i) 13 8 13 30 12 8t
Żyti................................... 11 8011 70 11 60 11 50 11 40 11 20
Jęczmień.............................. 14,60 13 80 12 70 12 30 11 00 10 (X)
Owi“8 ................................... 12 50 12 20 1180 11 60 11 30 1100

nowy......................... 12 00 1170112010 7010 20 9 70
groch................................... 13|50|l2 50 12 00 11 5V 11 ¡00 10|50

Magdeburg, 5 listopada. Cukier ziarnisty ezel. worka
925/-, 10,80. cukier ziarn. excl. 88% Bendem. 10,80 Drugi pro­
dukt excl., 75“/ Rendem. 8.40. Usposobienie: spuk. Rafinada 
chlebowa I. 23,25, rańnada chlebowa n. 23,00. Mielona rań- 
nada z beczką 23,75, mielona Melis I. z beczką 2 ¡,50—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
listopad 10,621/a płac. 10,65 żąd., grudzień 10,72‘/a płc., 10,85— 
żąd., styczeń-marzec 10,97'/a płac., 11,00— żąd., kwiecień-maj 
11,15— płac., 11,20— żąd. Słabo. Obrót tygolutowy w cu­
krze surowym —,— ctr.

Hamburg, 5 listopada. — Okowita spok., listopad-gru- 
dzień 17ł/4 żąd., grudzień styczeń 17>/4 śąd., styczeń luty 17x/4 
ząd., kwiecień-maj 17*/a żąd. — Kawa good arerage Santos

za grudzień 75—, za marzec 728/<. za maj, 718/< z* lipiec 70—. 
Usposobienie: spok. Obrót----- worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cd.

5. Po połud- 2
5 Wiecz. 9
6 Rano 7

,55,4
754,7
75^,3

PłdZ. lekki, [pogodnie
PłdZ. lekki, ¡pochmurno1) 
PłdZ. lekki. |dos. pog.

+ 9.3
+ 5.1 
+ 57

Oma 5 listopada mazimum ciepła -+- 9.3“ Cel.
5 . minimum „ +1,0 .

t) Mgła.  

aiłosiiaiio)-
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
<101)

I. F. J. KOWENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na twoje papie" 
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich głównie szych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umisrkowane

Rechnungs-Abschluss
der

Invaliditäts u. Altersversicherungs-Anstalt
Posen

pre

i.
2

Einnahme:
Zinsen: die Einnahme beträgt 

ab: gezahlte Stückzinsen
243731,33 M. 
54219.61

3.
4.
5.
6.

Gewinn aus dem Verkauf von Werthpapieren
Erstattung von Rentenzahlungen....................
Strafgelder.......................................................
Andere nicht vorgesehene Einnahmen . . .

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

Summa der Einnahme:
Ausgabe:

Invalidenrenten .
Altersrenten..................................................................
Kosten des Heilverfahrens.........................................
Verwaltungskosten.......................................................
Kosten der Kontrole..................................................
Kosten der Erhebungen vor Gewährung von Renten
Kosten der Schiedsgerichte ...................................
Kosten der Rechtshilfe.............................................
Andere nicht vorgesehene Ausgaben....................

Vergleichung:
Einnahme........................................ 2809236,10
Ausgabe.............................................  1054164.16

2535456,21 M.

189511.72
73451.70

670.82
10099,80

45.85
: 2809236,10 M.

. 168079.32 M.
. 602068,52 w

26430.76
. 172031,58 n

44258.34 »
18016.03 w
18426.08 w

2.20
4851 33 li

: 1054164.16 M.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘOAR^I KATOLICKIEJ 
Władysława Miłkowskiego

W SBASOWSS
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. (364)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena ega, po 8, 3, 3%, 4, 5 1 5‘/a M 

stósownie do skromniejszej lub bardziój ozdobnój oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco._________

C. Riemann,
1 e 1< fi rz - tl e nty s t», 

w Poznaniu. (.-63)

teraz przy ul. Wilhelm. 6.

Ks&rtofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (576)

H, Taczanowski
Królewska nr. 8.

Panie znajdą dyskretne 
i miłe przyjęcie 
u akuszerki Łn

Kowsklej, Wrocław, Klo­
ster-Strasse 33, II p. (608)

bleibt Bestand 1755071 94 
hierzu: Bestand Ende 1893 5138169.41 

Summa Bestand:
Betriebsfonds:

a. in Werthpapieren und
Werthurkunden 4714855,85 M.

b. in baarem Gelde 88988.10 .

M.

ÜB

6893241,35 M. und zwar:

Reservefonds:
in Werthpapieren und in einem Spar­
kassenbuche ....................................

4803843 95 M.

2089397 40
Summa wie vor: 6893241 35 M.

Posen, den 28 October 1895.

Der Vorsitzende des Vorstandes
der Invaliditäts- u. Altersversicherungs-Anstalt.

Dr. von Dziembowski.
Landeshauptmann. (618)

S A- P- z. S. A. p z. @Uprasza się usilnie Ü
WW. Księży Proboszczów £

obu Archidyecezyi

dla uratowania calé] rodziny dla tóela ■
o poszukanie metryk :

Adama Królewlcia vel Króla, który umarł w Królestwie ■ 
Polakiem dnia 26 lutego 1827 r., syna Marcina i Maryanny 
Królewiczów — i (695) 3K

Teresy KrólewiciowéJ vel Królowej f 22 lutego 1828, B 
córki Jana i Katarzyny małżonków. BB

Wiadomo tylko, że oboje pochodzili z W. Ks. Poznańskiego. Z 
Gdy by się te metryki znalazły uprasza się o ich spieszne Ei

_ odesłanie do W. J. U«. Górskiego proboszcza w Gostynin. H
ISWiśs, MB

oBy,ycl1 członków naszych, którzy w latach 
1S73 do 18S» z naszej spółki wystąpili a którzy 
dotychczas udziałów swych nie odebrali, wzywa­
my niniejszem do odebrania tychże, w przeci­
wnym bowiem razie udziały te z końcem bie­
żącego roku przepisane zostaną do funduszu 
wątpliwych pretensyi. 0

Poznań, dnia 4 listopada 1895.

Bank Przemysłowców
Eíngetragene Genossenscbaft mit beschankter Haftpflicht.

M. Więckowski. W. Kortak. W. Bryliński.

ZEPlesze-sKT

W. Księstwo Poznańskie.

L ZB0RALSK1
założony w roku 1853

poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie. 

Całkowita wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego (522)

Podejmuję się skrojenia fortepianów 1
w abonamencie po 3 Mli. miesięcznie.

® Wykonuję także wszelkie reperacye akuratnie i tanio.
@ Najlepsze.ini poleceniami służyć mogę.
3 S- Zierttlszie-NTT-icz,
2 Stary Rynek Nr. 35. (617)

1

®____

< w żłóbki _
artystycznie wykonane w dwóch wielkościach,

Figury Św. Pańskich
'’’Ml poleca

4 A. Krzyżanowski.

oraz

(611)

►
►
►
►

W osohnój odbitce opuściło prasę: ł ^u większej czci i chwale Najświętszej
Li II III II®..©« Panny opracowała S .. . . Stron 192.

Cena 75 fen., z przesyłką 85 fen
Powieść z czasów Konfedera-HillUj &l<ftl ll©l)<t. Cyj Barskiój. Według sta­

rego rękopisu opracował Kruk. Stron 196. Cena 75 
fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Co dzień dwa razy świeże
©gale! I

świętomarcińskie
nadziewane masą migdałową

sztuka po 5, 10, 25, 50, 100, 150 fen.
oraz

Hlęt? GB

sztuka po 25 i 50 fen.
poleca od dziś (605)

Cukiernia A. Pfitznera

I

założona w roku 1849
w Poznaniu w Rynku nr.

GHDCOLADEu.CAC
FRANZ SOBTZICK.Königl
KfeATIBORu.BRĘS

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND
Poznan,

W. Garbary
Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(121)

wyprzedają kompletne urządzenia poko­
je®’ ^ako teł P°je<lyricze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i Urany

po znacznie zniżonych cenach

A. Antoszewski,
Poznań, Rycerska o! 36.

Nowa ulica 5
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnéj.

H. Lewek ,T “lica 6
POZNAN

założono w roku 1856

II. piętro.
Wchód 

z ulicy Murnéj.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy Nowćj 5
Polecam wielki mój z pas gotowych futer dla panów i pań. 
Żabiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzaju mufy, Kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sio najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach.(52u)

Wielebnemu Duchowieństwo i Sza 
nowńym Dozorom kościołów poleca 
się organmistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzetelnój i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa 
któremi się okazać może.

Poznań, Piekary nr. 3

Zakład ogrodniczy
„Floia“

Poznań, Wodna ulica 2,
poleca gustowne bukiety, kO' 
rony i wszelkie wyroby z kwia­
tów. Kwiaty i rośliny doniczkowe 
w wielkim wyborze. Dekoracye wszel­
kiego rodzaju. (603)

Anna Kwiatkowska.

SKŁAD TRUMIEN
I artyWSw pognsbowycB.

Organista
samotny, biegy w swym zawodzie, 
posiad. dóbr, świad., przytem rze­
mieślnik, szuka posady od zaraz lub 
póżuiśj. Łask, oferty przyjmie Eks- 
pedycya Knryera pod nr. 592.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund fiożnowicz z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,

Herbatę
cłairLSlsą;

począwszy od Mrk. 1,50 za fant, 
po 3, 4 16 Mrk. wyborowe gatunki, 
ea gros taniej poleca (615)

J. N. LEITGEBER.

ndüdej wczycielki
• 1 • « I Z.I. i Z-, 1 Tl'wyłącznie do języka polskiego i nie­

mieckiego. Pensy a dobra.
A. Koczorowska,

wyższa nauczycielka.
Ulica św. ?Iui-ciii 6».
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